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B I A Ł Y  C Z Ł O W I E K
SA DWORKĘ

K R Ó L A  N E G R Ó W .
(d o k o ń c z e n i e .)

Jak się to czasem w Europie 
dziać zw ykło , tak stało się i na 
dworze wAkim ie. T rem pung 
opowiedział co na tajnej radzie 
uchwalono , swćj kochance Man- 
digo , ujmującej, ledwo szesna­
stoletniej piękności, która naj­
większą zdjęta ciekawością oglą­
dania jak najspieszniej tych cudo- 
tworów ze słonej wody, nieprę- 
dzej przestała przymilać się mu 
i wszelkich używać sposobów, 
aż jej przyrzekł, iż się jej ży­
czeniu zadość stanie.

W y s ła ł  więc z najwalecznićj- 
szych wybrane poselstwo ku brze­
gom m orskim , aby tych synów 
m orza , jeżeliby w istocie rozu­
mem obdarzeni byli, nakłonić, 
by jednego spomiędzy siebie na 
dw ór królewski wysłali; lub gdy­
by się tylko nieznanćmi zwierzę­

tami okazali, aby choć jedno ży­
wcem złapać.

W ypraw ione poselstwo zasta­
ło Europejczyków niedaleko brze­
g ó w ,  spokojnie i przyjacielsko 
w pewnej włości pomiędzy Ne­
grami goszczących. W  oddaleniu 
widać było na morzu okręt z wie­
ją masztami i chorągiewkami. 
Byli to Duńczykowie, którzy 
w celu założenia nowćj osady 
handlowćj na złotym brzegu w kró­
lestwie A k r a , pod żagle wyszli. 
Z radością przyjęli wiadomość iż 
sobie jakiś Król zgłębi Afryki 
znajomość z nimi zabrać życzy; 
wyobraźnia ich wystawiała im 
zaraz tysiączne sposobności za­
opatrywania się do woli w piasek 
złoty, gumę, kość słoniową i inne 
skarby. W ybrano  więc P. Kam- 
pa , zarządcę tej osady, który się 
niezwłocznie w towarzystwie po­
selstwa wraz s tłumaczemdo Aki- 
inu udał.

Bez najmniejszćj trudności 
stanął w stolicy T rem punga ,  i
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już n az a j n l rz  po sw oj e m  p r z y ­
byciu  s t a w io n y m  miał  być przed 
po tę żn ym  M o n a r c h ą  N e g r ó w .  
P a n  K am p,  zacny ba rdz o  i św ia l ty  
c z ł o w i e k ,  u b r a ł  s ię jak n a j s t a ­
ran n ie j  i p o sz ed ł . . .

T r e m p u n g  o toczon y  przed nie j- 
s zymi  sw eg o  p a ń s t w a ,  oczek i ­
w a ł  go  na  ko sz to w ny ch  siedząc 
w e z g ł o w i a c h ,  n i e be z d rż e n ia .  P o  
lewć j  i p rawe j  s t ro n ie  obszernej  
sali  pus f ucha n ia  s t a ło więcej  sta 
na jp iękn ie jszych m u r z y n e k ,  p a ­
ł a j ących  c iekawością  zobaczenia  
coprę dzć j  o k r zy c za ne g o  d z i wo -  
t w o r u  ze słonej  w o d y .  N are śc ie  
w c ho d z i .  J a k  tylko nas zego  posła 
w  pięknej  s u k n i ,  j e d w a b n y c h  p o ń­
c z o c h a c h ,  cz a r n y ch  t r ze w ik ac h  
ze s r eb rn em i  sp rz ą cz ka m i  i u p u -  
d r o w a n ą  na g ło w ie  p e r u k ą  z d ł u ­
g i m  w ar k oc z em  u j r z a n o ,  —  p r z e ­
szed ł  wszys tk ich  d resz cz  ś m i e r ­
t e lny.  W  pr aw d z i e  sobie już k a ­
żdy  o tćj n i eznane j  istocie n a j ­
dz iksze  robi ł  w y o b r a ż e n i e ;  lecz 
tak iego  dz iw ol ąg a  n ikt  sobie nie-  
w y s t a w i a l .  Każda  i każdy s c z a r ­
nych  piękności  myślel i  w s w ć j  
g r u b ć j  p r os to c i e ,  iż s u k n i e ,  pe ­
r u k a  i pończochy tak są od B o g a .  

s ł w o r z o n ć m i  częściami  kam po-  
w sk ie g o  c ia ł a ,  j a k  np.  u zw ić rz ą t  
w e ł n a ,  s ierć l u b , p i ó r a :  n i ed z iw 
w ię c , iż się n a g i m  i m oc n o  z b u ­

d o w a n y m  N e g r o m  po t ak ićm w y ­
o b r aż en iu  nasz pocz c iwy  poseł  
na j śmieszn ie j szą  w y d a ł  p o t w o r ą .

Lecz p rędko  opuśc i ł a  w s z y ­
s tk ich  chęć do ś m i e c h u ,  g d y  p o ­
s t r zeg l i  że ta  p o tw o r a  ze s łonć j  
w o d y  w p r o s t  do Kró l a  zd ąż a .

Ś w i a t o w y  D u ń c z y k  , k t ó r eg o  
za pew nie  w  E u r o p i e  do n a j g r z e ­
cznie jszych w  sa lonach  l i c z o n o ,  
chc ia ł  i na d w o r z e  a f r yka ńsk ie go  
Kró la  d o b r ą  s ł a w ę  u t r z y m a ć ;  
sko ro  więc na  dziesi ęć k r o k ó w  
do  m o n a r c h y  p r z y s t ą p i ł ,  sk łon i ł  
się g r ze czn ie  co f n ą w sz y  nieco 
j e d n ę  no g ę .  L ecz  Król  sobie o b r o ­
ty  te szko ły  f r ancuzk ić j  zupe łn ie  
inaczej  w y k ł a d a ł ;  bo w i d z ą c ,  że  
się t a  p o c z w a r a  sc h y la  i j e d n ę  
n o g ę  u s u w a ,  są dz i ł  iż się p o d ­
sa dz a  b y  n iu  si lnićj  na  g ł o w ę  
s ko c zy ć ;  j u ż  a l b o w i ćm  p r z y  
w c h o d z i e ,  g d y  się nasz  poseł  
w  l e wo  i w p r a w o  o g l ą d n ą ł ,  sp o­
s t r z e g ł  był  Król  w a r k o c z  u pe­
r u k i , i w n os i ł  s t ą d ,  iż to m u s i  
być jakiś n ie z n a n y  rodza j  m a łp  
w ie lk ich .  S k o r o  więc  tylko  P a n  
K a m p  op isane  wyże j  por us ze n ie  
w y k o n y w a ć  z a c z ą ł ,  r o sc ią g n ą ł  
s ię  Król  w  o k a m g n ie n i u  na  z i emi  
j a k  d łu g i ,  w  nadzie i  iż g o  w y m i e ­
r z o n y  skok p r z e s a d z i , i w o j o ­
w n i k ó w  s w o ic h  n a  po mo c  p r z y ­
w o ła ł .
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W i d z ą e D n ń c z y k  iż jakieś nie* 
szczęśliwe nieporozumienie zajść 
musiało,  obrócił się do t łumacza ; 
a dowiedziawszy się od niego o 
obawie K ról a ,  odpowiedział  naj- 
uniżenićj ,  iż to jes t  sposób e u ­
ropejski okazywania szacunku.  
Uradowany T r e m p u n g ,  ii  bez 
szwanku z niebespieezeńslwa w y ­
szedł,  roskazał  surowo niezaslra- 
szać go więcćj podobnćm uszano­
waniem.

Chcąc tedy poseł z uzyskanego 
uspokojenia korzys tać ,  zaczął 
w  imieniu królewsko - duńskiego 
Guberna tora  s C h r y s t i j a n b o r g u , 
życzenia nowo przybyłej osady 
względem zawarcia zobopólnego 
związku w interesach handlo­
wych objawiać ,  i korzyści dla 
obu st ron wykładać.  W  tym celu 
kazał  za sobą do sali skrzynią 
z wielą upominkami  dla Króla 
przynićść; nim mu zaś podarunki  
z łożył ;  zaczął s ta rannie ułożoną 
mo w ę ,  klórćj potem osnowę t łu ­
macz  wjęzyku  N e g ró w  wykła ­
dał .  P r z y b r a ł  do tego minę u r o ­
cz y s t ą ,  i z wielką powagą  o do­
stojności i potędze Jego  króle- 
wskićj Mości rosprawiał .  Lecz 
w c i ą g u  mo wy najgorzl iwszyrn 
m u  przerwano s p o s o b e m ; gdy  
się bowićm cały d w ór  z wielką cie­
kawością niezrozumiałemu beł­

kotaniu przys łuchiwa ł ,  wpadło 
jednemu z r ad zców  do g ł o w y  
przekonać s ię ,  czyli leż ten dzi- 
wo tw ór  n i r k ą s a , i czy się stój  
s t rony czego obawiać niebyło.  
W z i ą ł  więc długi kij do rąk i 
zbliżył go do ust wymow nego  
po s ł a ; gdy zaś ten niezw ażając 
na to bynajmniej ,  ciągle rospra­
wiał  : ośmielony r a d z c a , chcąc 
go  do kąsania rozdrażnić,  rusza ł 
tu i owdzie kijem wołając: « Gnrr! 
G m T  !»

Nieobyczajność la zmięszała 
zupełnie naszego mówcę ; j e d n a ­
kowoż wst rzymał  się i roskazał  
t łumaczowi,  oświadczyć Królowi 
w krótkości ,  co w mowie  powie­
dział.  Lecz Król na to byna j ­
mniej n iez waża ł ; widząc albo- 
wićm iż potwora niez jadl iwa ,  
lecz owszem dość łaskawa , p rzy­
stąpił  do nićj i dotykał  się j ej ,  
a raczej sukien.  Najbardziej  go 
zaś i wszystkich dworzan w a r ­
kocz u peruki w zadziwienie 
w p r a w i a ł ; myśleli a lbowićm 
wszyscy ,  iż to ogon lego dzi- 
wo tw ora  na plecach w 'yrosły,—  
a choć ich t łumacz na wszystko  
zapew nia ł ,  iż to nie n a ro s te k ,  
lecz może być z włosami zd ję ty :  
nikt  mu niechciał wierzyć .  Na- 
reśeie żądał K r ó l ,  aby cudzoz ie ­
miec spróbował zdjąć to dziwo ,
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jeże l i  t y lko  j e s t  w s t a n i e . — Ż ą ­
dan ie  to  ba r dz o  się dz i wa cz n em  
w y d a ło  p o s ł o w i ,  a  n a w e t  g o  i 
r o zg n ie w a ł o .  N a m y ś la j ą c  się atoii  
p r zez  ch w i l ę  co czyn ie  w y p a d a ,  
zaży ł  tabak i .  Z  wielkie'm podzi -  
wien iem u w a ż a ł  ca ły  d w ó r ,  j ak  
dz i w o l ąg  ze s łonć j  w o d y  m a łą  
pu sz k ę  o t w ić ra ,  patetycznie  znić j  
p r oszku  m ię d zy  palce  b ie r z e ,  
i nozdrz e  n im  zap ych a .  N a  ca ­
ł y m  d w o r z e ,  wielki  po w s t a ł  
ś m i e c h ;  szczególnie  p iękne N e-  
g r z y n k i  n i ćm ogł y  się u t r z y m a ć ,  
i by łyhy  wiele za to da ły ,  g d y b y  
to  j e szc ze  r az  zobaczyć m o g ł y .

P a n  K a m p  tym cz as em  r o z w a ­
ż y ł ,  iż posłowie  na cudzy ch  d w o ­
ra c h  n ie raz wiele n iep rzy jemno śc i  
znos ić  m u s z ą ,  aby  z a m y s ł y  d o ­
s to jn ych  z lecających do s k u t ku  
p r z y w i e ś ć ,  i odwraży ł  się na n ie ­
p r z y j e m n ą  p r óhę ,  k tó rćj  od n iego 
w z g l ę d e m  peruki  żą dan o .  U j ą ­
w sz y  więc  lekko w rękę  pokrycie 
z w ł o s ó w ,  zdjął  j e  z g ł o w y .  W  s a ­
li n a j wi ęk sz a  c i chość :  w szy sc y  
z o t w o r z o n e m i  u s t a m i ,  j a k  s ka ­
mie n ia  s t anęl i  na t akie dz iw o-  
w i s k o ,  k tó r e m u b y  inaczej  n ig d y  
w i a r y  niedal i .  G d y  się zaś  poseł  
w k o ł o  o b r ó c i ł ,  aby  d o w i e ś ć ,  że 
j e sz c z e  w  istocie ż y j e , taki p o ­
w t ó r n i e  śmićch p rzez  całe z g r o ­
m ad ze n ie  p o w s t a ł , j a k ie g o  j e ­
szcze  w  A f r yc e  n ies łyszano ,  —

K r ó l ,  k t ó r eg o  to  w id o w is ko  dz i ­
w n ie  bawiło  , ka z a ł  na sz eg o  po­
sła  usi lnie p r o s i ć ,  a by  i r e sz lę  
c i ał a chcia ł  o b n a ż y ć , bo j e szcze  
t e m u  n ie dowić rza ł .  P o c z c iw y  
K a m p  na  to n o w e  żądanie  w wię-  
kszćj  się j e szcze  u j r za ł  l a rapac ie ,  
szczególnie j  zaś  g d y  pom ia rko-  
w a ł ,  że go  nie za r o z u m n e  s t w o ­
rzen ie  b o sk ie ,  lecz za j a k i ś  r o ­
dzaj  osob l i weg o  zw ić rz a  ma ją .  
W  tak p r zy kr y ch  okol icznościach 
n i ć m ó g ł  n a w e t  mieć n a d z i e i ,  
w e j ść  z n imi  w  związki  h a n d l o ­
w e ,  o k tó re  m u  j ednak n a j b a r -  
dzićj  chodz i ło .  S t a r a ł  się za te m 
ile możnośc i  do w o d z i ć  im ,  iż i 
on jest  cz łonk iem r od za ju  l u d z ­
k i e g o ,  i op rócz  koloru  i w ło só w  
zupe łn ie  j a k  N e g e r  z b u d o w a n y m ;  
lecz niechc ia ł  t emu Król  wierzyć,  
póki go  P a n  K a m p  d ow od nie  
n i ep rze ko na  i w  p r a w d z i w e j  po­
staci  ludzkićj  przed n im nies t anie.

Cóż p o c z ą ć ? —- m u s i a ł  s ię  po­
czc i wy  K a m p  do czasu za s to so­
w a ć ,  w rę c z  j e d n a k  o d p a r ł , iż się 
w  obecności  więcej  s t a  p ięknych  
kob ie t  ro zb i e ra ć  n ie b ę d z ie ,  bo  
b y to  p rzec iw p rzyzwo i tośc i  by ło .

C ie ka we  N e g r z y n k i  pojąć t ego  
na  żaden sposób  n ić m o gł y ,  i m o ­
cno  się g n ie w a ły  iż ich n iechce 
ś w ia d ka m i  c i eka we go  n ad e r  w i ­
d o w is k a  uczynić .  Jeżel i j .es t  p r a ­
w d z i w y m  c z ł o w i e k i e m , niepo-
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w in ie n b y  przecie być lak  n ieśm ia ­
ł y m ;  i owszem śmieszną jest rze ­
czą , nieehcieć się im  pokazać 
w  postaci c z ło w ie k a ,  g d y  się za­
pew n ie  od innych  osób w  sali zo­
sta jących różn ie  niebędzie.

Pan K am p  zaś , k tó ry  w  te j 
m ie rze  w ie le  de l ikatności i p rz y ­
zw o ite j  sk rom nośc i  pos iada ł,  
w  na jgrzeczn ie jszych się w y r a ­
zach z n iemożności uczyn ien ia  
zadość n a iw n y m  p ięknościom 
cza rn y m  w y m a w ia ł .  Z  resztą 
T r e m p u n g  ro z s t rz y g n ą ł  —  a na 
znak dany w szys tk ie  się kob ie ty  
o d d a l i ły .

Poseł d o t r z y m a ł  s ło w a ,  i za­
czą ł się ro zb ie ra ć ;  K ró l  p rz y g lą ­
da ł  się operacyi z wzrasta jącem 
pod /. iw ien iem  , i zobaczy ł nare- 
śeie przed sobą zupełnie b ia łego  
c z ło w ie k a ;  z w ie lką  bnjaźnią i o- 
s tróżnością  do tyka łs ię  jego  cz ło n ­
k ó w ,  pog ląda ł s w s trę tem  i odrazą 
na białość c ia ła , i za w o ła ł  nako- 
n iec : « P r a w d a ,  jesteś c z ło w ie ­
k ie m ;  aleś lak  b ia ły  jak d ja b e ł !  a

S T A Ł A  M I Ł O S C .

M ło d y  jeden oficer od M a r y ­
n a rk i  A n g ie ls k ić j ,  nazw isk iem  
W o e n d e r ,  zna jdu jąc  się na nau­
kach w  O x fo rd  , p o w z ią ł  g w a ł ­
to w n ą  nam iętność do m łode j oso­
b y  mieszkającej w  sąs iedztw ie .

M is s - A l la w a  odpow iada ła  czu­
łością un ies ien iom swego kochan­
ka. O jc iec  YVoendera u w ia d o ­
m io n y  o skłonności syna , jego 
w id o ko m  p rzee iw nć j ,  uży ł  w sze l­
k ich  ś ro d kó w  do p rzy t łu m ie n ia  
j e j  w  m łodz ieńcu . P ra w a  o jco­
w s k ie ,  g ro ź b y ,  ł z y ,  naićgania , 
n iemogąc nic dokazać na sercu 
roskoehanćm, n ieszczęśliwy W o ­
ender zos ta łzam kn ię tym . Na koń­
cu roku  , w yszed ł ze swego w ię ­
zienia ró w n ie  n ieu leczony ja k  
p rzed tym .

M n iem ano  , iż na odda lonym  
od p rzedm io tu  sw o je j  m i ło ś c i ,  
można będzie w ym ó d z  lego za­
pom nien ie . Jeden z jego  p rz y ja ­
c ió ł ,  u ję ty  przez f a m i l ią ,  w y ­
czerpawszy bezskutecznie w szy ­
stk ie sw o je  ..u w a g i , sąd z i ł ,  że 
go  uleczy podstępem. Zaczą ł po­
błażać sk łonnośc iom  przy jac ie la , 
—  i ażeby w iększą zyskał u niego 
u fn o ś ć ,  zdaw a ł się w y b ó r  je g o  
po tw ić rdzać i

O d jechaw szy  go w t ć m  m n ie ­
m a n iu ,  donosi mu w k ró tce  z u b o ­
lewan iem  , że się obadwa na cno­
cie M is s - A l l a w y  z a w ie d l i ,  i że 
tę m iłośn icę zabaw, zbytek tańca 
na jednym  b a lu ,  o śm ierć p rz y ­
p ra w i ł .  Podobnego uży ł  podej­
ścia w zg lędem  m lodć j  A n g ie lk i .  
B y ło  to  w  obo jgu ro z ją trzyć  ranę 
bez j ć j  zagojenia. M is s - A l l a w a
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w ierna swoim  u czu ciom , cho­
w a ła  w sercu obraz  kochanka ;  
ale w krótce ważnićjsze p rzyczy­
n y ,  niż proste narażenie się woli 
rodz iców , w ym agały  po niej ofia­
ry .  —  Ojciec jć j  niewidział in ­
nego  środka uniknięcia  nędzy, 
j a k  oddająe sw ą córkę jed n em u  
m aję tnem u  cz łow iekow i, klóry 
o  jej rękę upraszał. P rzekonana  
o  śmierci k ochanka ,  chcąc osło­
dzić  s tan  o jc a , przy jm uje  rękę 
J P .  B rocka s tarego kapitana 
w  5 6  regimencie. — T y m  czasem 
W o e n d e r  dręczony sm utkiem  i 
n ieprzystępny  żadnemu pociesze­
n i u ,  udał się na zwiedzenie k r a ­
jó w .  P różno  szukał poeieehy na 
lądzie —  chiał odmienić żywioł—  
w szed ł zatćm do M arynarki i po­
niósł pod inne Nieba , serce stale 
pićrwszą miłością zajęte.

W  roku 1 7 8 2 ,  powierzono m u 
eskortę  żyw nośc i ,  przeznaczonej 
do Minorki. D ow iaduje  się w d ro ­
dze o poddaniu się tćj tw ierdzy i 
prow adzi posiłki do G ib ra lta ru .  
S tanąw szy  na m ie jsc u , słyszy 
w spom inaną  s powszechnym u- 
wielbieniem jed n ą  s tam tejszych 
piękności, która po śmierci swego 
k o c h a n k a ,  niechcąc żyć dla sie­
b i e ,  dla przypodobania się ojcu , 
zrobiła  z samej siebie o f ia rę ,  od­
dając rękę jednem u starcow i —  
Każdy mówiąc o n ie j , ubolćwał

nad je j  s tanem  i w ychw ala ł jć j  
cno ty . Serce W o e n d e r*  nad lo  
było ściśnione u tra tą  kochank i,  
ażeby zaleta p iękności,  sp raw iła  
na niem jakie w rażen ie ;a le  nadto 
było czułe, żeby go podobny nie- 
przeniknął obraz. Zazdrościł  cie­
niom szczęśliwego kochanka —  
litował się nad losem cićrpiąicćj 
o f ia ry—  łecz jakież jego  było za ­
dz iw ien ie ,  gdy  w osobie tćj czci 
godnćj kobiety, poznaje sw oją  
kochaną A łlaw ę —  A li , iw ę ,  któ­
rą  tylekroć op łak a ł ,  którćj sza ­
now ał pamięć i k tórą  znalazł ró- 
wnćrn uczuciem przejętą dla nie­
go ! —  Co za nowe naw zajem  
było udręczenie dla niej , widzieć 
znowu ten p rzedm io t ,  k tórego  
śmierć opłakiwała codziennie i 
która przypraw iła  j ą  o rospaez 
w zawarciu okropnych dla obojga 
związków.

O d  czasu nieszczęsnego jej za- 
m ę ź e ia , pułk jej męża był w y­
słany do G ibra l ta ru .  T en  starzec 
w prow adził  młodą sw oją m a ł­
żonkę , w pośród skupionych i 
w yw artych  plag przeciw ob roń­
com rzeczonego miasta. Z ona  
oficera więcej niż GOletniego, 
kochanka młodego cz ło w iek a , 
k tórem u oddała sw e se rce ,  po­
przysiągłszy m u wierność, Alla- 
w a usłuchała  więcćj swych przy­
s i ą g ,  niż swojej powinności.
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Uczyniła W oendera  szczęśliwym 
i wkrótce uczuła w sobie owoc 
zohopólnej miłości. Tym czasem  
przeznaczenie G ib ra lta ru , zbli­
żało się co cbwila. Czterysta 
paszcz ognistych, miało na tę 
twićrdzę zionąc pioruny. P rzy ­
gotowania niezmierne i n o w e ,  
pomnażały się co dzień do za­
czepki i obrony. Jedno uczucie 
zajęło wszystkie umysły: śmierć 
<ilbo swycięztwo. H uk nieprzerwa­
ny a rm a t ,  błyski kul ognistych, 
dnie kłębami czarnego okryte 
dymu, nocy oświecone pożarem , 
lub siarczystym wyzićwem, ma- 
gnzyny zniszczone, łoskot w a­
lących się murów, obraz ciągłego 
spustoszenia —  taki był widok 
mieszkańców tej twierdzy, ocze­
kujących co chwila ostatecznego 
szturm u. W  pośród tych okro­
pności, jedna niewiasta pożerana 
nieszczęsną namiętnością, przed­
siębierze czyn smutniejszy je­
szcze. Nieszczęśliwa M iss-A lla-  
wa dręczona wyrzutami sumie­
n ia ,  nadto czuła na hańbę swój 
słabości, trapiona tą smutną uwa­
g ą ,  że niemoże dzielić wolnie 
szczęścia s tym , który był jego 
przedmiotem, na kilka dni przed 
szturmem , prowadzi swego ko­
chanka na wznoszącą się nad 
przepaścią skałę —  tam wzniósł­
szy oczy do N ieba— jedną ręką

zasłania tw arz ,  drugą się prze­
b ija—  i kona na łonie swego ko­
chanka, tuż przy grobie, który 
od niejakiego czasu wykopała dla 
siebie. W o cnder  oblany krwią 
tak d rogą ,  pada bez zmysłów—  
przyszedłszy potem do siebie, 
orzezwia swe siły do wykonania 
strasznego ś lubu , który rospacz 
zawarła. Pewny wierności swego 
służącego, zwierza się jemu —  
i po trzech dniach ustawnego 
nalegania, wymaga na n im , że 
się podejmie być wykonawcą osta- 
tnićj woli swego pana i świad­
kiem ostatnich chwil jego. Na- 
ówczas prowadzi go w ustronie, 
gdzie ciało jego ulubionćj leżało 
rosciągnięle na skale —  dokończą 
grobu —  przykrywa piaskiem te 
m artwe i szanowne zwłoki —  
i przebija swe łono na tćjże mogi­
le, wiecznym zabytku beroicznój 
miłości. #

PRZEMYSŁ ULICZNY W  PARYŻU.

Pomiędzy rozrnailemi sposo­
bam i, których używa przemysł 
uliczny w  Paryżu , zwłaszcza co 
do cudzoziemców, abv wyłudzić 
od nich pieniądze, sposób nastę­
pujący, jako nader oryginalny, 
zasługuje na wzmiankę: Przed 
kilkoma tygodniami lord Kilken­
ny zsiadłszy s konia na połach
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E l i z e j s k i c h , w łaś n ie  zamyś l i ł  
ws iadać  do karyo lk i ,  g d y  pewien 
m ło d y ,  p rzys to j n ie  u b r a n y  F r a n ­
c u z ,  k tó ry p om im o dość  c i epłego 
p o w i e t r z a ,  o w in ię ty  by ł  p ła ­
sz cz em  i paląc  c y g a r o , p r z y s t ą ­
pił  do  n iego i r z e k ł :  «P r o s z ę  
w a ć p a n a ,  w y ś w ia d c z  mi  j e d n ę  
g r z e c z n o ś ć ,  to j e s t :  pozycz mi  
tysi ąc f ranków.® —  «J a kk o lw ie k  
żą dan ie  w a ć p a n a  j e s t  osobl i -  
w s z e m , ®  od rze k ł  A n g l i k ;  " j e ­
d na k ż e  m o ż e b y m  m u  w y ś w i a d ­
czył  t ę  p r z y s ł u g ę ,  g d y b y m  n ie ­
d a w n o  n ie p rz eg r a ł  był  znaczne j  
k w o t y  idąc w za k ła d y ,  i dla tego 
n i e m o g ę  p rzychy l i ć  się do jego 
żądania.® —  «Mą z  t a k i ,  j a k im  
p an  j e s t e ś ,  moż e  każdego  czasu 
w y ś w ia d c z a ć  t aką g r z e c z n o ś ć ,  
jeżel i  t ylko zechce.® —  " Z a p e ­
w n e ,  al e. . .® —  " J a  p r z e r w ę  u-  
n ie wi nn ien ia  w a ć p a n a  j edn em 
s ł o w e m .  O d  tys i ąca f r a n k ó w , 
k tó rych  od w ać p a n a  w y m a g a m ,  
za wis ł  mój  h o n o r ;  r oz u m i es z to  
w a ć p a n  ? a gdy  n a m  j u ż  nic in ne ­
g o  n iezosta j e na  świecie  , w te d y  
jest ha rd zo  bo lesno ,  jeżel i  za t aką 
f r aszkę i ten u t rac ić  n am  w y p a ­
dn ie .  Jeże l i  mi waćp an  n a t y c h ­
m i a s t  n i epożyczysz  tej k w o t y ,  
W łeb sobie wypa lę  !» —  «W  łeb? 
a b !  n i e p o d o b n a ,  abyś  w ać pan  
w  l ak s ł r a s z n e m  był  po łożen iu .  «

W  K r a k o w i e  ,  C z c k

—  « T a k ,  wsame ' j  r ze czy ,  j e szcze  
r az  p o w t a r z a m  w a ć p a n u  , że nie-  
tvlko ł e b ,  ale n a w e t  w sz y s tk ie  
członki  sobie r o s t r z a s k a m  ; j e s l t o  
r odza j  ś m i e r c i , nad k t ó r y m  d ł u ­
go  r o z m y ś l a ł e m ,  i k tó r y  n ad  
wsze lk i  inny  p rzenoszę .® T o  
rzek ł szy  r o s p o s ta r ł  ob ie ma  r ę k a ­
mi  swó j  p ł a s z c z ,  podo bn ie  j a k  
n iedoperz  sw e  sk r zy d ła  i u k az a ł  
A n g l ik ow i  do s w e g o  pasa u w i ą ­
za ną  ba ry łkę .  —  «Có ż to  j e s t  w t ć j  
baryłce?® za p y ta ł  lo rd  Ki lkenny  
coko lwiek d r ż ą c y m  g ł o s e m . — - 
» Dzies i ęć  albo  d w an a śc i e  f u n t ó w  
pr o ch u , ® od r ze k ł  F r a n c u z ,  zbl i ­
żając  z n a j w ię k sz ą  oziębłością  ro -  
spa lone  c y g a r o  do ba ry łk i .  N a  
ten widok  o g a r n ą ł  A ng l ik a  s t r a c h  
n i e w y m o w n y ,  zda ło się m u ,  j a k  
g d y b y  s iedział  na  podpa lonej  m i ­
nie.  " W i ę c  w ać pan  p o t r z e b u je s z  
koniecznie tysi ąc  f r a nków?® z a ­
py la ł  n i e zn a jo m e go .  — « W s z a k  
widz i sz  s a m ,  n ieste ty!® o d r z e k ł  
o s t a t n i , p r z y s u w a j ą c  z n o w u  c y ­
g a r o  do bary łk i .  — « O l o  m a s z ,  
w e ź  je so b i e !*  p r z e r w a ł  cze m 
prędzej  A n g l i k , w y j m u j ą c  p u ­
g i l a res  sk ie sze n i .  O s z u s t ,  w z i ą ­
w s z y  b an k n o t  na  tys i ąc  f r a n k ó w ,  
wło ży ł  z n o w u  c y g a r o  w us ta ,  po-  
czein w y p u ś c i w s z y  j e szc ze  z u s t  
k łąb  d y m u  i s k ło n i w s z y  się A u -  
g l i k o w i , odszed ł  od n iego .

i n k a m i  J o z e f a  C z e c h a .


